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Pr. U L  26/2/2 C. k. sąd krajowy, jako prasowy, 
wniosek c. k. prokuratora państwa po myśli § 493 

*• k. orzekł, że zamieszczony w N-rze 32 czasopisma 
„Naprzód" z dnia 2 lutego 1902 artykuł pod ty
tułem: „S łow o  po lsk ie w  obron ie m ilita ry - 
*11111“  w ustępie od „Zwracamy uwagę" do „w kor
pusie dziesiątym" strona 2 łam 4 zawiera znamiona 
1 Występku z art IV  ustawy z dnia 17 grudnia 1862 
Kr. 8/63 Dzpp., źe zakazuje się rozszerzania tego 
Artykułu, zatwierdza się zarządzoną przez c. k proku- 
ratoryę państwa konfiskatę pomienionego numeru, a 
*»ly nakład takowego ma być zniszczonym, albowiem 
w artykule tym autor przez nieprawdziwe przedsta
wianie, względnie przekręcenie rzeczystarą się pobu
dzić do pogardy i nienawiści przeciw samoistnemu 
•ddziałowi c. i k. armii, a mianowicie przeciw dzie
siątemu korpusowi w Przemyślu.

Równocześnie na wniosek c. k. prokuratoryi pań
stwa stosownie do przepisu § 20 ust pras. poleca się 
redakcyi czasopisma „Naprzód", aby uchwałę tą w 
*ajbliższym numerze czasopisma na pierwszej stronie 
takowego pod rj-gorem skutków z § 21 ust. pras. bez
płatnie zamieściła. C k. sąd krajowy, jako prasowy. 
Kraków, dnia 4 lutego 1902 Morelowski

Pr. III. 27/2 O. k. sąd krajowy jako prasowy na 
wniosek c. k. prokuratoryi państwa po myśli § 493 
> k. orzekł, że zamieszczony w N .ze 34 czasopisma 
„Naprzód" z dnia 4 lutego 1902 r. artykuł pod tyt. 
uD zieło  pap ieża  Leon a  X I I I .  na in d eks ie 41 
pałe str. 3 łam 1 zawiera znamiona występków z §§ 303 
1 491 u. k., — że zakazuje się rozszerzania tego ar
tykułu, zatwierdza się zarządzoną przez e k. proku- 
ratoryę państwa konfiskatę pomienionego numeru, a 
*ały nakład takowego ma być zniszczonym, albowiem 
w artykule tym autor wyszydza i stara się poniżyć 
nauki i urządzenia kościoła rzymsko-katolickiego w 
państwie uznanego, oraz panującego obecnie papieża 
■Leona X I I I  o pogardliwe przymioty obwinia i na 
publiczne pośmiewisko go wystawia.

Równocześnie na wniosek c. k. prokuratoryi pań
stwa stosownie do przepisu § 20 ust. pras. poleca się 
redakcyi czasopisma „Naprzód", aby uchwalę tę w 
•ajbliższym numerze czasopisma na pierwszej stronie 
takowego pod r,gorem skutków z § 21 ust. pr. bez
płatnie zamieściła. C k. sąd krajowy jako prasowy. 
Kraków, dnia 5 lutego 1902. Morelowski.

Z  D N I A .
Kraków, 6 lutego.

Rząd wobec górnikÓYŁ
Katastrofa w Gniewinie, która pociągnęła za 

sobą tyle ofiar, odbiła się silnem echem i w 
parlamencie austryackim. Zaraz na pierwszem 
posiedzeniu postawione zostały wnioski nagłe, 
domagające się surowego śledztwa w sprawie 
katastrofy i — jak żąda wniosek socyalno-de- 
Oiokratyczny — natychmiastowego wprow a
dzenia inspekc-.yi górniczej, przy współudziale 
samych robotników. Parlam ent wszystkie 
wnioski przyjął prawie jednogłośnie! W raże
nie katastrofy zanadto jeszcze jest świeże, 
zresztą rnoże w tym przynajmniej wypadku 
parlament ów, zachowujący się dotąd tak obo

jętnie wobec górników, uznał, iż niesłychanej 
zachłanności baronów węglowych pożerającej 
rokrocznie tyle ofiar, przecież należy kres po
łożyć. Gharakterystyczem jest, iż w tym wy
padku ani jeden z zawodowych obrońców 
baronów węglowych nie odważył się otw o
rzyć ust w obronie właścicieli kopalń, że sam 
minister Giovanelli i hofrat Zechner, znany 
zresztą z swych gorących sympatyj dla przed
siębiorców, przemawiali w tonie nader um iar
kowanym i nie usiłowali nawet dowodzić nie
winności zarządu kopalnianego. W  osądzeniu 
p r z y c z y n  k a t a s t r o f y  c a ł y  p a r l a 
m e n t  b y ł  j e d n o m y ś l n y !

Wnioski nagłe, uchwalone przez parlament, 
nie domagają się niczego innego jak tylko 
tego, co rząd z własnego popędu powinien 
był uczynić. Gdyby w całem tem tragicznem 
zajściu mniej kierowano się czczym biurokra
tyzmem, oddanoby z góry śledztwo w rękę 
takiej komisyi, któraby dawała gwarancyę 
bezstronności.

Rząd nie oświadczył jednak wyraźnie, iż 
usłucha wezwania parlam entu i każe prze
prowadzić śledztwo przez osobną komisyę, 
w skład której wchodziliby również i przed
stawiciele górników. Hofrat Zechner przem a
wiał tak, jakgdyby żądania tego, stanowiącego 
treść wniosków, wcale nie postawiono; za
milczał również o tem, czy protokoły śledz
twa zostaną opublikowane. Mimo to jednak 
nie przypuszczamy ani na chwilę, by rząd 
zamierzał i mógł opierać się jednomyślnej 
uchwale parlam entu. Dotychczas prowadzo- 
nem jest śledztwo przez urzędnika gniewiń- 
skiego urzędu górniczego, a więc tej samej 
władzy, która w pierwszym rzędzie powoła
ną była do czuwania nad bezpieczeństwem 
w szybie „Jupiter"; do pomocy dodano mu 
u r z ę d n i k a  g n i e w i ń s k i e g o  t o w a r z y 
s t w a  g ó r n i c z e g o ,  stojącego pod b e z - ;  
p o ś r e d n i m  w p ł y w e m  baronów węgio- \ 
wych (!). Nie przesądzając rezultatów tego 
„śledztwa" spodziewamy się, iż obecnie, po 
jednomyślnej uchwale parlam entu, rząd „ko- 
misyę“ tę usunie i rozpocznie nowe śledztwo, 
w sposób przez parlam ent uchwalony. Do
magają się tego górnicy, domaga się cała 
opinia publiczna — zadośćuczynienie temu 
żądaniu leży przedewszystkiem w interesie 
s a m e g o  r z ą d u !...

Wniosek socyalno-demokratyczny żąda nad
to zaprowadzenia inspektoratu górniczego, do 
którego należeliby również delegaci, wybie
rani przez górników. Żądanie to ma na celu 
stworzenie władzy, któraby troskliwiej, ani
żeli to dotąd miało miejsce, czuwała nad

bezpieczeństwem w kopalniach i chroniła 
górników przed zachłannością baronów wę
glowych. Kopalnie austryackie są klasycznym 
przykładem wyzysku i lekceważenia życia 
ludzkiego. Brak urządzeń ochronnych, wyni
kający z niesłychanego skąpstwa i chiwości 
właścicieli kopalń, musi pociągać za sobą 
ofiary. Od szeregu lat domagają się górnicy 
od rządu i parlam entu ustaw, chroniących 
id i życie i zdrowie — i od szeregu lat po
tężna klika magnatów węglowych opierała 
się zuchwale wszelkim usiłowaniom wprowa
dzenia porządku do kopalń. Może przynaj
mniej teraz, gdy żądania górników poparte 
zostały ńajsilniejszym argum entem : trupami 
i rannymi — rząd przestanie liczyć się z gar
ścią żarłocznych milionerów i uczyni to, co 
inne państwa już uczyniły.

W  obecnej właśnie chwili, gdy parlam ent 
aństryacki obradował nad katastrofą gniewiń- 
ską, została w parlamencie francuskim uchwa
loną ustawa, zaprowadzająca w kopalniach 
francuskich w przeciągu 4 lat o ś m i o g o 
d z i n n y  d z i e ń  r o b o c z y .  W Austryi zaś 
górnicy muszą dopiero toczyć walkę o jakie
kolwiek urządzenia ochronne, o najprymity
wniejsze żądania socyalno-poiityczne. A prze
cież austryacki przemysł kopalniany nie znaj
duje się wcale w gorszych warunkach, niż 
przemysł francuski. Tylko socyalna polityka 
W Austryi pozostawia wiele do życzenia. 
Rząd, który tyle razy zapewniał o swej „ży
czliwości" wobec robotników, powinien wre
szcie życzliwość tę w czynach okazać, choćby 
tylko dlatego, by nie nasuwać klasie robotni - 
czej na myśl niepochlebnych dla siebie poró
wnań z innemi państwami i nie zmuszać ro 
botników, by przypominali rządowi jego obo
wiązki.

O p o ls k ą  n a u k ę !
i i .

Jedną z następnych przyczyn małej lub 
żadnej naukowej pracy naszych powag jest 
zajmowanie się praktyką prywatną. Może się 
to wydać paradoksem, ale nadmierna prakty
ka pryw atna działa niesłychanie ujemnie na 
naukową i pedagogiczną działalność naszych 
profesorów. I to jest zupełnie zrozumiałe. Gi 
Indzie nie mają wprost czasu na przygoto
wanie się do wykładu. Bo przecież niedość 
jest opisać „przypadek" i przepisać mu ku- 
racyę — trzeba dać słuchaczowi cały obraz 
tej nauki, obraz zupełny, świetny — dać po
gląd na chorobę, na jej etyologię, na jej roz
wój i stanowisko w szeregu innych przypad

ków — trzeba wykład jako taki uważać za 
rzecz główną, „przypadki" tylko jako ilustra- 
cy ę! Ale na to wszystko niema czasu! Nie
ma też czasu i na rzecz drugą — równie wa
żną : pracow nię!

Ze smutkiem trzeba wyznać, że pracownie 
nasze naukowe stoją pustkam i! Buduje się 
gmachy wspaniałe i, jak na Austryę, wcale 
dostatnio urządzone: świątynie są, tylko Du
cha niema, któryby je zamieszkał! Sam pro
fesor — z wyjątkami naturalnie — nie p ra
cuje, bo nie m a czasu, a więc i pracowni
ków niema. A przecież wśród studentów i 
lekarzy są ludzie i zdolni i chętni — brak 
im jednak kierowników, brak przewodników 
w tej zaklętej, tajemniczej krainie wiedzy. 
Nieliczne więc jednostki błąkają się samopas 
i zwykle wkońcu dają za wygranę — lub u- 
ciekają za g ran icę!

Wszędzie za granicą roją się pracownie u- 
czonych od gromadzących się ze świata ca
łego pracowników — u nas pusto i głucho, 
bo po co przyjeżdżać do Galicyi, gdy nie 
można zaczerpnąć wiedzy wprost ze źródła, 
bo z tego źródła czerpią ci przedewszystkiem, 
którzy zapłacili „pierwszą wizytę 5 z ł r . !“ 
To też praktyków mamy zdolnych, ale uczo
nych i pedagogów żadnych! Kto zaś nie tru 
dni się praktyką, ten ma na głowie cały 
szereg godności, tytułów, zaszczytów itd. itd., 
na pracę naukową znów — nie m a czasu ! 
To też, jeżeli gdzie, to u  nas w Polsce w 
medycynie powinna być głoszoną i wyzna
waną zasada: „Sztuka dla sztuki", a nie 
„Sztuka dla praktyki"!

Ten stan chronicznej anemii naukowej od
bija się też zastraszająco w naszem piśmien
nictwie lekarskiem w Galicyi. Weźmy np. 
taki „Przegląd lekarski", na który składają 
się prace dwóch wydziałów medycznych, nie 
licząc przygodnych — bardzo zresztą nieli
cznych — współpracowników z prow incyi! 
Pismo, które powinno stać na czele naszej 
medycznej literatury bieżącej, daje szeregi 
przyczynków kazuistycznych, które mogłyby 
po większej części zupełnie dobrze spoczy
wać w archiwach klinicznych, lub przynosi 
wężowe artykuły o jakimś banalnym „wyna
lazku" nowej modyfikacyi — sterylizatora. 
Referaty i sprawozdania w mikroskopowej 
ilości — artykułów ogólnych żadnych... i to 
jest plon, na który składają się prace dwóch 
wydziałów ! Inaczej jednak być nie może — 
są tu  już literalnie szeregi profesorów, a na
wet i docentów (tak !), którzy od dawna dali 
za wygrane wszelkiej naukowej działalności 
i spoczywają na laurach swego tytułu — od

WILLIAM MORRIS.

WIEŚCI Z NIKĄD.
86)  # -----

H am .: Zdaje się przeto mój synu, że owe 
rządy instytucyj karnych i policyi, które w isto
cie dzierżyły władzę w XIX stuleciu, nie by 
ły zbyt przyjemne nawet ówczesnemu poko 
leniu, żyjącemu pod uciskiem systemu klaso
wego, który kastowość i ubóstwo głosił jsko 
przykazanie boże i węzeł, będący spójnią świata.

Ja: Tak się zdaje w istocie.
Ham.: A teraz, gdy wszystko gruntownej 

uległo zmianie, a , prawo własności", czyli 
gromadzenie dóbr i odgrażanie się sąsiadom: 
to nie dla was! zniknęło tak bezpowrotnie,

nawet żart podobny uważanoby za niedo
rzeczność — czy obecnie rządy takie byłyby 
Uiożliwe?

Ja :  Nie — żadną miarą.
Ham.: Tak, na szczęście. Bo i po cóż istnia

ły takie rządy, jeśli nie gwoli wspomagania 
bogatych i silnych przeciw biednym i słabym?

Ja: Słyszałem, że miały one bronić obywa
teli przed najeźdźcami.

H am .: Tak mówiono, ale czy ktokolwiek 
dawał tem u wiarę? Na przykład: czy rząd 
angielski bronił swych obywateli przed Fran-
eyą?

Ja : Tak twierdzono.
Ham.: Gdyby więc Francuzi najechali byli 

Anglię i podbili ją , czyż byliby robotnikom 
angielskim uniemożliwili wyżycie?

Ja, ze śmiechem: — O ile mogę sądzić, to 
Postarali się już o to panowie angielscy, za-

| bierając robotnikowi niemal wszystkie środki 
utrzymania.

i H am .: Czyby jednak Francuzi w razie za- 
j wojowania Anglii, nie byli mu zabierali je 
szcze więcej ?

Ja: Nie sądzę, gdyż w takim razie robo- 
| tnik angielski zginąćby musiał z głodu, a wów- 
| czas zwycięstwo Francuzów byłoby dla nich 
raczej zgubą. Zważywszy więc wszystko, do- 

| chodzimy do wniosku, że r o b o t n i k o w i  
angielskiemu nie byłoby gorzej w razie zabo
ru, gdyż chlebodawcy francuscy nie mogliby 
mu znbierać więcej od angielskich.

Ham .: To praw da; należy więc stwierdzić, 
że pretensye rządu, jakoby miał obowiązek 
bronienia biednego ludu (czytaj: użytecznego) 
przed najeźdźcami, są zupełnie bezpodstawne. 
Jest to jednak zupełnie naturalnem, gdyż wi
dzieliśmy już, że obowiązkiem rządu było nie
sienie pomocy bogatym przeciw biednym. Czy 
jednak rząd nie bronił bogatych przed n a 
jeźdźcami?

Ja: Nigdy nie słyszałem, aby bogaci po
trzebowali tej pomocy. Mówiono bowiem, źe 
naw et w czasie wojny bogaci przedstawiciele 
obydwóch narodów zabawiali się wzajem jak 
najlepiej, a nawet odsprzedawali sobie broń 
do zabijania swych współobywateli.

Ham.: Krótko mówiąc, dochodzimy do te 
go, że t. zw. rząd, czuwając nad własnością 
zapomocą władz karnych, miał na celu n i
szczenie dobrobytu, a obrona obywateli przed 
najeźdźcami zapomocą wojny lub grozy woj
ny — to samo mniej więcej miała na oku.

Ja: Nie mogę zaprzeczyć.
H am .: W  takim razie rząd istniał rzeczy

wiście dla niszczenia dobrobytu?
Ja : Tak się zdaje. A jednak...

Ham .: Go jednak?
Ja : Było w owych czasach wielu bogaczy.
H am .: Gzy widzicie konsekwencye tego 

faktu ?
J a : Tak sądzę. Lecz pragnąłbym, byście 

wy mi je wskazali.
H a m .: Skoro rząd konsekwentnie niszczył 

dobrobyt, kraj musiał stać się biednym?
Ja : Tak, oczywiście.
H am .: A jednak na tle tej ogólnej nędzy 

poszczególne jednostki, dla których właśnie 
rząd istniał, wszelkimi sposobami gromadziły 
w swera ręku bogactwa, bez względu na 
innych ?

J a : Tak było w istocie.
H am .: 1 co musiało się stać, gdy w kraju 

ubogim ludzie musieli się wzbogacać na koszt 
innych?

Ja : Gi inni musieli popaść w najokropniej
szą nędzę. I nędza ta  była bezpośredniem 
następstwem zgubnego ustroju państwowego?

Ham : N ie; to byłoby określenie niedokła
dne. Ustrój państwowy był bowiem konie
cznym wynikiem bezwzględnej, bezcelowej 
tyranii owych czasów — był jedynie maszy
ną owej tyranii. Obecnie, po zniknięciu owej 
tyranii, maszyna stała się temsamem bezuży
teczną ; nie mamy dla niej zastosowania, od
kąd jesteśm y wolnymi ludźmi. Tak więc po
dług waszych pojęć wcale nie posiadamy 
rządu. Czy mnie teraz rozumiecie?

J a : Tak. Chciałbym się jednak dowiedzieć, 
w jaki sposób, jako ludzie wolni, załatwiacie 
rozmaite sprawy. Czy zechcecie mi udzielić 
informacyj ?

H am .: Najchętniej. Proszę tylko kolejno 
zadawać mi pytania.

XII.
Stosunki życ iow e.

— A zatem — począłem — czy nie mo
glibyście mi określić bliżej tych urządzeń w e
wnętrznych, o których wspomnieliście, że za
jęły u was miejsce rządu?

— Sąsiedzie — odpowiedział — w praw
dzie w znacznej mierze uprościliśmy sobie 
życie, znosząc rozmaite formy towarzyskie i 
fałszywe potrzeby, które wiele kłopotu przy
sparzały naszym praojcom ; mimo to jest 
ono zbyt zawiłe, bym je mógł szczegółowo 
określić słowami. Musicie sami czynić w tym 
kierunku obserwacye, pozostając u nas przez 
dłuższy czas. Go zaś do mnie, to łatwiej mi 
będzie wyliczyć to, czego n ie  czynimy, niż 
to, co czynimy.

— W istocie?
— Tak. Proszę zatem słuchać. Od jakich 

stu pięćdziesięciu lat żyjemy mniej więcej 
na sposób now y: zrosła się z nami pewna 
tradycya, pewien zwyczaj, a te skłaniają nas 
do postępowania, mającego na oku ogólne 
dobro i korzyść. Łatwo nam też przeprowa
dzić życie, wolne od gwałtów i krzywd wza
jem  sobie wyrządzanych. Moglibyśmy się wa
śnić i łupić, lecz wymagałoby to większego 
z naszej strony przezwyciężenia, niż powstrzy
manie się od kłótni i rabunku. Oto w głów
nych zarysach podstawa naszego życia i 
szczęścia...

— Gdy w dawnych czasach trudno bj i o 
wyżyć bez kłótni i łupieży. Wszak to chcie
liście powiedzieć — dodałem — ukazując mi 
negatywną stronę korzystnych warunków wa
szego życia ? (C. d, n.)
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czasu do czasu popędzi im tylko żywiej krew 
w żyłach, jakiś order, dekoracyjka, lecz nie 
nauka, która spoczywa w spokoju i czeka na 
lepsze czasy!

Może „Polskie Archiwum" dokaże cudu i 
zbudzi szeregi braci śpiących i stanie się o- 
gniskiem polskiej wiedzy — szczerze mu tego 
życzy każdy, komu na sercu leży rozwój na
szej n au k i! I w tem widzę główne zadanie 
„Archiwum", a nie w tłómaczeniu prac — 
jak dotąd niezbyt wybitnych — na obce ję 
zyki ! Wszak żadnemu jeszcze innemu naro
dowi nie przyszło na myśl wydawać swoje 
prace po po lska! Dlaczegóż my właśnie m a
m y się napraszać obcym ? Stwórzmy tylko 
rzecz wielką — niechaj polska niwa naukowa 
zakwitnie tysiącem barwnego kwiecia, a ob
cy sami do nas przyjdą i w świat daleki 
poniosą polską naukę i sławić będą polskie 
im ię !
" A więc? Gdy rozpoczęto, a raczej częścio
wo już ukończono reformę studyów medy
cznych i studya te znacznie obostrzono dla 
uczniów — należy przystąpić do części d ru 
giej reformy, od której zacząć należało i refor
mę rozpocząć — od g ó ry ! Obostrzyć i u tru 
dnić obsadzanie katedr, uczynić je zależneini 
od prac i egzaminów konkursowych, ludzi 
nauki prawdziwej do tych konkursów dopu
szczać, — ludzi, za którymi stoją lata pracy 
i szeregi dzieł i dorobek naukowy, a nie mło
dzieniaszków świeżo doktoryzowanych, którzy 
z ławy uniwersyteckiej idą na ka ted ry ! Do 
takiej nominacyi miałby prawo bardzo wy
bitny talent twórczy, ale w naszych kolegiach 
z latarnią szukaćby należało już nie geniu
szów, ale bardzo wybitnych zdolności! T rze
ba poprostu podnieść stan umysłowy naszych 
kolegiów, wyrwać je z tego zaczarowanego 
kola wzajemnej admiracyi — a może, może 
wtedy nadejdą szczęśliwsze chwile dla pol
skiej wiedzy — może staniemy wtedy w pierw
szym szeregu bojowników nauki, może prze
staniemy się żywić odpadkami niemieckiej 
kuchni naukowej i w światowym turnieju 
wiedzy otrzymamy naczelne miejsce, do k tó
rego daje nam  prawo nasza wiekowa kul
tura !

Tych parę luźnych uwag podyktowała mi 
nie chęć bezcelowej krytyki, lecz szczery i 
głęboki żal do tych, którzy mogliby bardzo 
wysoko nieść sztandar naszej naukowej wie
dzy, a spoczywają w spokoju, niepomni, że 
jeżeli kto, to my właśnie musimy zawsze z 
„żywymi naprzód iść"...

Czego socyaliści żądają od gminy?
(Program gminny, uchwalony prze* lwowski komitet 
partyjny i przedłożony wyborcom na zgromadzeniach).

I. P ra w o  wyborcze.
Żądamy: 1) p o w s z e c h n e g o ,  t a j n e g o ,  

b e z p o ś r e d n i e g o  i r ó w n e g o  p r a w a  
g ł o s o w a n i a ;

2) podziału miasta Lwowa na 20 okręgów 
wyborczych z zastosowaniem liczby radnych do 
ilości mieszkańców każdego okręgu. Liczba ta 
po kaźdem obliczeniu ludności co lat 10 ma być 
ustanawianą.

I I .  M ie jsk a  s łużba  zdrow ia .
Żądamy: 1) bezpłatnego leczenia ubogich w 

domach leczniczych, hygienicznie urządzonych;
2) reorganizacyi służby lekarskiej i hygieni- 

eznej, z zastosowaniem bezpłatnem wszelkich 
środków zaradczych:

3) objęcia aptek w zarząd miejski, celem do
starczania tanich i dobrych leków ;

4) ulepszenia organizacyi policyi sanitarnej i 
targowej, aby zapobiedz fałszowaniu artykułów 
żywnościowych i napojów;

5) należytego przeprowadzenia kontroli zdro
wotności mieszkań i warsztatów;

6) bezpłatnych kąpieli ludowych i szkolnych;
7) zakładania i utrzymywania publicznych o- 

grodów, z szczególnem uwzględnieniem zaniedba
nych dotychczas w tym kierunku dzielnic;

8) systematycznej i wszechstronnej kanaliza- 
cyi, celem usunięcia jednego z głównych źródeł 
chorób zakaźnych.

I I I .  P rzedsięb io rstw a  gm inne.
Żądamy: 1) objęcia w zarząd miejski przed

siębiorstw, służących dobru publicznemu, jako 
to : środków komunikacyjnych, zakładów pogrze
bowych, plakatowania iti.;

2) przeprowadzenia robót miejskich w zakresie 
własnym — z pominięciem przedsiębiorstw pry
watnych ;

3) z a k a z u  o b e j m o w a n n i a  r o b ó t  mi e j 
s k i c h  b e z p o ś r e d n i o  l u b  p o ś r e d n i o  
p r z e z  c z ł o n k ó w  r a d y  m i e j s k i e j ,  p o d  
g r o z ą  u t r a t y  m a n d a t u  i p r a w a  w y 
b i e r a l n o ś c i  p r z e z  n a s t ę p n y c h  s z e ś ć  
l a t .

IV .  P o d a tk i i docbody m iejsk ie.
Żądamy: 1) zaprowadzenia bezpośrednich, po

stępowych podatków miejskich od dochodu, ma
jątku i spadku powyżej 1 2 0 0  koron, 2 ) zn ie
sien ia  podatków pośrednich i konsum cyjnych, 3) 
zaprow adzenia wysokich podatków od przedmio
tów  zbytku, 4) odszkodowania dla gm iny ze stro
ny państwa za  czynności poruczonego zakresu 
działania.

V. M ieszkania .
Ż ądam y: 1) budowy tanich, zdrowych, dobrze 

urządzonych m ieszkań dla niezamożnej ludności, 
S) dla nowych, w ten  sposób powstających dziel
nic taniej i  dogodnej kom unikacji (tramwajów),

3) statystycznych badań stosunków m ieszkanio
w ych co do położenia rozmiarów, i gęstości za
ludnienia.

V I. O św iata.
Żądamy: 1) bezpłatnej nauki i  bezpłatnego u- 

dzielania środków naukowych (książek i przybo- 
rów szkolnych) uczniom szkół ludowych, 2) za
prowadzenia kuchni szkolnych, celem zaopatry
wania m łodzieży szkolnej w  zdrowe i w ystar
czające pożyw ienie z pominięciem tej młodzieży, 
której rodzice wykażą, że w domu dostają przy
najmniej to samo, 3) bezpłatnego udzielania o- 
dzieży dla m łodzieży szkolnej, która tego po
trzebuje, 4) ustanowienia lekarzy szkolnych, któ- 
rzyby regularnie badali stan zdrowia uczniów i 
urządzenie szkół, 5) ograniczenia liczby uczniów  
każdej klasy w  ten sposób, by nauka istotnie z 
korzyścią iść mogła, 6) urządzenia specyalnych  
oddziałów dla uczniów słabo rozw iniętych, 7) ści
słego przestrzegania , by dzieci w w ieku szkol
nym nie używano do pracy zawodowej, 8 ) ści
słego przestrzegania przymusu nauki uzupełnia
jącej dla term inatorów z tem, że nauka ta  od
bywać się powinna w dni robocze i to w  cza
sie dostatecznej św ieżości um ysłowej ucznia, 9) 
popierania szkolnictw a przem ysłowego, 10) za
kładania i utrzym ywania bezpłatnych bibliotek, 
czytelń  ludowych i szkół dla analfabetów, 11) 
zupełnej swobody sztuki i uprzystępnienia teatru 
dla klas mniej zamożnych.

V I I .  A p row izaeya  m iasta.
Celem regulow ania cen środków żywności, na

leży  tw orzyć miejskie piekarnie, jatki, składy to
warów żywnościowych, a nadto miejskie składy 
drzewa i węgla.

N a podstawie cen kosztu m ateryałów i pro- 
dukcyi, należy ustanawiać ceny obowiązujące 
w szytkich prywatnych przedsiębiorców.

V I I I .  O chrona pracy.
Ż ądam y: 1) uregulowania stosunku służbow e

go urzędników, nauczycieli i funkeyonaryuszów  
miejskich, a to przez wprowadzenie pragmatyki 
służbowej, zapewniającej awans w  miarę czasu 
służby, a uchylającej system  protekcyjny i ko- 
rapcyę ; 2) zapew nienia robotnikom miejskim w a
runków pracy, ustanowionych przez ich związki 
zaw odow e; 3) zabezpieczenia robotników miej
skich na w szelk ie wypadki niezdolności zarobko
wania, tj. chorobę, n ieszczęśliw y wypadek, n ie
dołęstwo fizyczne i starość, a to w  zakładach, 
w k t ó r y c h  r o b o t n i c y  m a j ą  p r z e w a 
ż n y  w p ł y w  n a  z a r z ą d ;  4) zapewnienia  
robotnikom zajętym  przy robotach, które gmina 
rozdaje w  drodze ofert, warunków pracy usta
nowionych przez ich zw iązki zawodowe ; 5) prze
prowadzenia ścisłej statystyki p r o c y ; 6) zapro
wadzenia przymusowego ubezpieczenia służby do
mowej.

IX . O p iek a  n a d  ubogim i.
Ż ądam y: 1) objęcia przez miasto całkowitej 

opieki nad ubogim i; 2) zakładania i utrzym y
wania domów dla dzieci pozbawionych opieki 
(sierót, podrzutków) i dla sta rcó w ; 3) urządze
nia przytułków i ogrzewalń bezpłatnych, bez do
zoru policyjnego.

X . S łu ż b a  b e z p ie c z e ń s tw a .
N ależy w m iejsce dzisiejszej policyi rządowej 

zaprowadzić policyę miejską, złożoną z ludzi in
teligentnych i dobrze wyszkolonych.

Przegląd społeczny.
Spis pozbawionych pracy w  Berlinie, przed

sięw zięty  przez tam tejszą partyę socyalno-demo- 
kratyczną, został ostatecznie ukończony w n ie
dzielę dnia 2 b. m. K ażdy ze spisujących udał 
się do tej samej dzielnicy, w której przed ty
godniem porozdzielał kw estyonaryusze dotyczące 
bezrobocia i chodząc od domu do domu zbierał 
w ypełnione już kwestyonaryusze. Jakkolw iek za
pytania były  proste i jasne, jednak zapytyw ani 
często nie um ieli odpowiedzieć na nie w sposób 
zadow aln iający; w ówczas spisujący musiał sam 
kw estyonarynsze w ypełniać, lub niedokładne od
pow iedzi uzupełniać. Mimo tycli i innych rozli
cznych trudności, spis pozbawionych pracy w  
krótk' .1 czasie został ukończony.

Jaki okaże się rezu ltat tego spisu, dotychczas 
jeszcze  dokładnie nie wiadomo, ponieważ uzbie
rany m ateryał jest olbrzymi i nie można go było 
jeszcze uporządkować, ani też zestaw ić ostate
cznej sumy. Jednak już teraz w niektórych okrę
gach okazały się przerażające wprost cyfry. W  je 
dnym domu np. naliczono 13 osób pozbawionych  
pracy. W  jednej części miasta, składającej się 
z 6 okręgów, naliczono robotników pozbawionych 
pracy 2 1 7 0 , czy li 7 procent! Dokładne rezul
taty tego spisu zostaną przez berlińską komisyę 
zawodową w  najkrótszym czasie og łoszone; może 
wówczas przynajmniej gm ina i państwo zasta
nowi się nad tem i przerażającem i cyframi i przed- 
sięweźm ie jakąś akcyę, celem zapobieżenia nędzy  
głodowej tysięcy robotników.

Z sali sądowej.
Krwawe konkury. Wieśniacza młodzież z 

Liplasu wiodła oddawna sąsiedzkie spory ze 
swymi rówieśnikami z Krakuszowic. Przed
miotem tych waśni były najczęściej urodziwe 
dziewuchy, o których względy ubiegali się 
parobczaki z obydwóch wsi. „Rycerskość wie
śniacza" przybierała nieraz formy zaciętych i 
krwawych bójek, których bohaterowie s ta 
wali przed kratkami sądowemi jako oskarże
ni o ciężkie uszkodzenie ciała, o obrazę czci 
itd. Szczególną adoracyą ze strony parobcza

ków cieszyła się Marya Przybyszówna K ra
kuszowic, narzeczona Jędrka Kosteckiego z 
Liplasu. „Okrutnie markotno" było jednak 
młodzi kra kuszo wieckiej, że tę krasawicę za
biera im „obcy". Szukali więc zwady i bójki 
z liplaskimi parobkami.

Wreszcie 28 września z. r. przyszło pod 
domem Przybyszówny do krwawego starcia, 
przyczem W alenty F e l i k s  uderzeniem sę
katego kostura rozbił czaszkę Ludwikowi 
Górce, który w dwa dni potem zmarł. — 
Śmierć — według orzeczenia komisyi sądowo- 
łekarskiej —• nastąpiła wskutek wylewu krwi 
do jam y czaszkowej i wskutek nacisku mózgu, 
wywołanego złamaniem i pęknięciem czaszki.

Wczoraj stanął F e l i k s  przed trybunałem  
sędziów przysięgłych w Krakowie, jako oskar
żony o zbrodnię z a b ó j  t w a  z § 140 uk.

-Oskarżony tłumaczy się, że był zupełnie 
pijany i nie wiedział, co się z nim działo. 
W dalszym toku rozprawy okazuję się jednak, 
że Feliks doskonale pamięta prawie wszyst
kie szczegóły zajścia. Zeznania świadków, 
uczestników bójki, są niejasne, naw et sprze
czne — wszyscy byli wówczas podpici.

Przysięgli jednogłośnie zaprzeczyli pytanie 
w kierunku zbrodni zabójstwa, natom iast 11 
głosami potwierdzili pytanie dodatkowe, do
tyczące występku z § 135 (nieostrożne dzia
łanie przeciw bezpieczeństwu życia), wobec 
czego trybunał skazał oskarżonego na 10 
miesięcy ścisłego aresztu z postem co tydzień. 
Oskarżony zgłosił odwołanie od wysokości 
kary.

Po zajściach lwowskich.. „Kuryerlw." donosi, 
źe śledztwo w sprawie aresztowanych techni
ków K o b e r a  i D o b k a  zostało już ukoń
czone, a obrońca ich adwokat dr. L e s e r  
wniósł do Izby radnej pismo z prośbą o wy
puszczenie ich na wolność za kaucyą. Izba 
radna nie przychyliła się jednak do tej proś
by, postanowiła bowiem sprawę obu areszto
wanych techników połączyć ze sprawą wszy
stkich aresztowanych podczas dem onstracji, 
ponieważ śledztwo co do tej reszty nie jest 
jeszcze ukończone. Izba radna umotywowała 
tem swą odmowę na prośbę obrońcy.

K R O N IK A .
K alen darzyk  historyczny. 7 lutego 1633. Wła

dysław IV . przysięga na pacta conventa. — 1802. 
Arago, pisarz i publicysta, urodził się. — 1871. Amne- 
atya dla wiedeńskich „zdrajców stanu" (Most, Scheu 
i Oberwinder). — 1875. Śmierć Jerzego Hervegha, 
poety soeyalistycznego., — 1885. Ścięcie anarchistów 
Reinsdorfa i Kiichlera. — 1898. Proces przeciw Zoli.

D z iś  t e a t i  z a m k n ię ty .
Sobota: „Zastępca" (Un joli remplaceaut), komedya 

w 3 aktach W. Busnach i J. Duval.
Niedziela: O godz. 2l/a po południu: „Kościuszko 

pod Racławicami", obraz liistor. w 7 odsłonach z mu
zyką W. Lasoty. Przedstawienie ludowe. — O godz. 
7 wieczorem: „Zastępca" (Uu joli remplaceant), kom. 
w 3 aktach W. Busnach i J. Duval.

Poniedziałek: „Kierownik szkoły", komedya w 3 
| aktach O Ernsta (popularne).

Wtorek d. 11 bm.: „Zastępca" (Un joli remplaceaut), 
komedya w 3 aktach W, Busnach i J Duvai.

Środa d 12 bm.: „Dziady", sceny dramatyczne Adama 
Mickiewicza (popularne)

Czwartek d. 13 bm.: „Wesele", dramat w 3 aktach 
wierszem St. Wyspiańskiego.

U n iw e r sy te t  lu d o w y  w  K r a k o w ie . Dziś 
w sali Nowodworskiej (ul. Sw. Anny 12) od godziny 
7V* do 8•/, wieczorem wykład dra Jerzego Ż u ł a w 
s k i e g o :  „Historya filozofii nowoczesnej".

Uniw ersytet ludow y w e  Lw ow ie . Dziś we 
własnej sali (Pasaż Mikolascha) od godz. 7’/2 do 8 '/2 
wieczorem wykład inż Michała S z e p s a : „Teorya 
Darwina".

Zamiast balu. Zarząd krakowskiego oddziału 
T owarzystwa U niw ersytetu ludowego rozesłał na
stępujące p ism o :

„Zamiast urządzania balu i zapraszania na 
gospodynię (gospodarza), mamy zaszczyt prosić 
W ielm . P. o datek na dom U niw ersytetu ludo
wego im ienia Adama M ickiewicza w Krakowie. 
Łaskaw e datki prosimy nadsyłać przed 1 marca. 
A d res: U niw ersytet ludow y, Kraków, u lica  K o
lejowa 1. 18, na ręce skarbnika, p. inż. B. Ur
banowicza".

Do odezwy dołączone jest następujące pismo :
„Zwyczajem corocznie praktykowauym było 

urządzanie balu na dochód Uniw ersytetu ludo
wego. O bliczenia w szakże dowiodły, że 3/4 p ie
niędzy, składanych przez osoby życzliw e insty- 
tucyi, pochłaniały w ydatki na opłacenie sali, mu
zyki, dekoracyj i t. p. Ufamy, że ta  nowa, a na- 
szem  zdaniem, prościej wiodąca do celu forma 
przysporzenia •'funduszów, znajdzie ogólno uzna
nie i że dochód tą drogą osiągnięty będzie na
w et znaczniejszym.

Przewodniczący krakowskiego oddziału Towa
rzystwa Uniwersytetu ludowego: Prof. Odo
B ujw id“. *

Ze swej strony popieramy zarówno ten nowy, 
a mówiąc nawiasem, sym patyczniejszy, bo szczer
szy sposób zbierania pieniędzy na cele publiczne, 
jakoteż i sam ceł, na który U niw ersytet ludowy 
zebrać pragnie fundusze. W  bieżącym  bowiem  
roku szkolnym odbyło się staraniem U niw ersy
tetu ludowego w  Krakowie 106  wykładów, przy  
udziale 3 3 .7 8 8  słuchaczów (od 1 października 
1901  do 1 lutego 1 9 02 ), czy li że przeciętnie  
na 1 wykład uczęszczało 3 1 8  słuchaczy. O ile  
wiemy, sala amfiteatralna b. gimn. ś. Anny, gdzie  
się w ykłady od kilku ła t odbywają, ma być już 
z w iosną przebudowana. W obec tego U niw ersy
te t ludowy im. A . M ickiewicza je s t wprost przy
naglony myśleć o sali innej. Przyjście mu zatem

z pomocą w  tym kierunku jest naszym  obywa- 
telskim  obowiązkiem.

Pan Jastrzębiec-Popławski czuje n iew ytła- d
maczoną słabość do gadzinowców dziennikarskich: ^
w zaborze pruskim zaprzyjaźnił się z denuneyan- Sl
tem S z y m a ń s k i m ,  redaktorem „Orędownika") Sl
w Galicyi b y ł serdecznym przyjacielem Kazi' k
mierzą E h r e n b e r g a .  Dziwne pokrewieństw® z
trzech dżentelmenów', połączonych wspólną nie' a
nawiścią do socyalnych demokratów. „W iek XX." 1
b y ł najwierniejszym aliantem „Głosu" Ehren- k
berga i w ycinał regularnie najgłupsze i najper- d
fidniejsze notatki z kroniki krakow skiego pi- 1
semka. Gdy Ehrenberg w yłu d ził od rady nad- 1
zorczej oświadczenie, w ystaw iające mu św iade- t
ctwo uczciwego człow ieka —  „W iek XX" prze- 1
drukow ał skw apliw ie to oświadczenie. Gdy zai 
sami członkow ie rady nadzorczej zaprotestowali i
w pismach przeciw postępowaniu Ehrenberga, s
nie raczy ł o tem wspomnieć ani iednem słowem  i
„W iek X X .“.

O, bo pan Jastrzębiec-Popław ski ochrania i
swoich serdecznych druhów, Ehrenberga i Szy
mańskiego. Jeszcze i teraz, po śmierci „Jeg* 1
głosu" przytacza z tego pisemka „W iek X X .“ 
awanturniczą kistoryę o szewcach krakowskich, 
którzy stracili dostawy w ojskowe rzekomo z po
wodu strejku robotników. Na strejk ten m iał 
dać fabrykant Michelstadter 1 .0 0 0  koron. T ak  
m iał się chwalić agitator socyaiistyczny Bry- 
niarski...

Trudno doprawdy zachować zimną krew w o
bec tego rodzaju podłych oszczerstw. T y lk o  ga- 
dzinow iec lub pospolity drab może sobie wyssać 
z palca podobną historyę. Możemy, na podsta
wie dokładnych informacyj, zasiągniętych u maj
strów i robotników szewskich w Krakowie skon
statować, że w szystk ie twierdzenia „W ieku XX."  
tak co do strejku, jak co do przyczyny cofnięeią  
dostaw wojskow ych są nieprawdziwe lub ten
dencyjnie przekręcone. Organizacya robotników  
szewskich wdroży przeciw drabom gazeciarskim , 
którzy rozsiewają podobne kłam stw a odpow ie
dnie kroki.

Człowiek ograniczony, zarozumiały i nieuczci
w y, jakim jes t p. Jastrzębiec-Popław ski, gotów  
popełnić najw iększe łotrostw o, byle  ty lko ulżyć 

I swej szalonej nienawiści do przeciwników poli
tycznych. N ie w ahał się sw ego czasu z a d e -  
n u n e y o w a ć  R a k o w s k i e g o ,  nie waha się 
i teraz obrzucać błazeńskim i pom ysłam i zorga
nizowanych robotników'.

Postępow ać tak może ty lko szubrawiec, alb* 
człow iek niespełna rozumu.

Z łożyw szy zaś dowód, że dorównuje we w szyst- 
kiem gadzinoweom galicyjskim , szykuje się p. 
P opław ski do objęcia „Słow a polsk iego". Ży
czym y mu powodzenia w  nowej karyerze.

P rzec iw  szu lerom  z Jockey-klubu. N a wtor- 
kowem posiedzeniu parlamentu w niósł poseł tow. 
D a s z y ń s k i  następującą interpelacyę do mini
stra spraw ied liw ości:

„Gdy rozeszła się wiadomość, iż  w  nocy 18  
grudnia z. r. w  wiedeńskim Jockey-klubie n ie 
jak i br. Potocki przegrał do jakiegoś pana Sze- 
mere dwa miliony, przyjęła opinia tę „grę" nie 
tylko jako jaskraw e naruszenie bezpieczeństw a  
publicznego, aie oczekiwano powszechnie, iż  za  
czyn ten, przewidziany w kodeksie karnym, zo
staną w inni pociągnięci do odpowiedzialności. 
Poniew aż w A ustryi karani są mali chłopcy za  
taką drobnostkę, jak gra w centy, jako „szule
rzy", przeto musiał w yw ołać powszechne zdzi
w ienie fakt, iż prokuratorya w iedeńska natych
m iast nie w ystąpiła przeciw  szulerom. T wierdzo
no wprawdzie później, iż polieya i sąd powiato
w y zajęły się całą sprawą, pogłoski te jednak  
były niejasne i zostały w reszcie zaprzeczone.
Gdy poseł Pernerstorfer dnia 11 stycznia zażą
dał w  komisyi budżetowej od prezydeuta m ini
strów wyjaśnień w  tej sprawie, odpowiedział p. 
Korber, iż śledztw o policyjne skończone i spra
wa oddana została w łaściwem u sądowi. Podpi
sani jednak obawiają się wraz z całą opinią, iż 
w ładze państwowe, jak to często już miało m iej
sce, skapitulują przed twierdzą feudalnych pró
żniaków. W praw dzie nie je s t dziwnem, iż pań- 
ństwo, które toleruje już tak długo szulernię vr 
Jockey-klubie i które samo ciągnie milionowe 
zyski z gry hazardowej, z loteryi, opiera się n- 
karaniu szulerów. Mimoto powolność tę w zglę
dem Potockiego i Szemere i ew entualnych ich  
wspólników uważać się musi za skandaliczne 
naruszenie publicznego poczucia bezpieczeństw a  
prawnego. Poniew aż z  reguły m iędzy najdrobniej- 
szem przekroczeniem gry hazardowej a docho
dzeniem sądowem nie upływa nigdy 7 tygodni, 
przeto w tym wypadku uzasadnioną jes t obawa, 
iż szulerzy z Jockey-klubu nie zostaną pocią
gnięci do odpowiedzialności. Obowiązkiem rząda 
jest dać w yjaśnienia; podpisani zapytują w ięc:
1) Czy zna p. minister powody, dla których prze
w leka się śledztwo przeciw  szulerom z Jockey- 
klubu ? 2) Czy zam ierza p. m inister polecić w ie
deńskiej prokuratoryi państwa, by zarządziła na
tychm iast przeprowadzenie rozpraw y?*

O strzeżen ie . Z powodu zaprowadzenia nowej 
procedury cywilnej w  r. 1 8 9 8  przyjęto do kra
kowskiego sądu około 2 0 0  młodych ludzi na 
praktykę. Praktykanci ci przez 6 m iesięcy i w ię
cej pełn ili obowiązki dyurnistów sądowych bez
płatnie, na czem naturalnie skarb państwa za
rabiał. Część ich przypuszczoną została do egza
minu manipulacyjnego. Po złożeniu tego egza
minu zaledwo jednak mała część praktykantów  
uzyskała stale posady manipulacyjne, reszta roz
b iegła  się po św ieeie. Skutkiem tego pow itał
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meâk sil pomocniczych w sądzie, a ponieważ 
hciano w yasygnować żadnej kw oty na przyjęcie 
yhrnistów, nie miał kto wprost pisać w biurach 
ar»celaryjnycli. Ministeryum jednak poradziło 

s°bie w sposób prosty. Oto pozwoliło prezydyum  
®%du w yższego, by nanowo przyjmować prakty

k ó w  bezpłatnych, których się w yzyska jako 
^Wykłych dyurnistów przez 6 m iesięcy i dłużej, 
a Potem odprawi się ich z kwitkiem, tak, jak  
Pfirwszym razem. Zwracamy na to uwagę refle- 

tyjących na posady praktykantów, by się nie 
la li uw ieść obietnicom i nie przyjmowali tych  
f°sad. Jest to doprawdy wprost niepojętem, jak  
jjónisteryum sprawiedliwości może takimi środ
kami zapełniać luki w  personału manipulacyjnym  
*  sądach.

Na pokrycie dachu koszar obrony krajowej 
Ncliwaliła s e k c y a  e k o n o m i c z n a  krakow- 
skiej rady miejskiej na posiedzeniu z 5 bm. pod 
Przewodnictwem p. Rottera w staw ić w  budżet r. 
^902 kwotę 1 0 .850  K i w ydelegow ała jeszcze  
biz komisyę złożoną z radców pp. Beliringera, 
•“^orskiego i K wiatkowskiego, oraz delegatów  
budownictwa miejskiego i ekonomatu, celem po- 
"ownego zbadania, czy stary dach na koszarach  

się naprawić, czy też koniecznem jest zastą
pić go nowym.

W spraw ie skopania odsypisk nad W isłą  mię
dzy mostem podgórskim a mostem kolei żelaznej 
Wydelegowała sekcya ekonomiczna na ouegdaj- 
szein posiedzeniu komisyę z radców pp. Behrin- 
kera, K wiatkowskiego i dra Seinfelda, dla poro
zumienia się w tej kwestyi z krakowskiem sta- 
r°stwem.

Przenośne lodownie w jatkach poddomini- 
kańskich zostaną wkrótce urządzone staraniem  
£miny. W ybrana przez sekcyę ekonomiczną ra
ty  miejskiej k om isya , ma zająć się zbadaniem  
tej sprawy i przedłożyć gminie odnośne wnioski. 

W Czytelni dla kobiet będzie dziś czyta ł 
Swój „utw ót“ niejaki p. Kazimierz K alinow ski, 
^ziwi nas, że krakowska Czytelnia dla kobiet, 
która w ostatnich czasach ty le  dobrych odczy
tów urządziła, pozwala się nadużywać lada ogra- 
^czonemu indywiduum. Nadto moralne kwalifi- 
kaeye p. Kazimierza K alinow skiego nie są tego  
f °dzaju, ażeby m ogły usprawiedliwiać robioną 
Ulu przez Czytelnię dla kobiet, bez wątpienia w 
dobrej wierze, reklamę.

Resursa urzędnicza (kasyno powszechne) u- 
’ządza w sobotę dnia 8 bm. i we wtorek dnia 
l l  bm. zabawy taneczne. Muzyka wojskowa 56  
Pułku. Strój dla pań spacerow y, dla panów ba
lowy. Początek o godzinie 8 l/g wieczorem Po 
zaproszenia zgłaszać się można w sekretaryacie 
Resursy codziennie między godziną 7 a 9 w ie
czorem.

Stow. młodzieży „Wspólna nauka“ w e Lwo
wie urządza 9 lutego w i e c z o r e k  z tańcami 
^  sali Uniwersytetu ludowego im. A. M ickiewi
cza (pasaż Mikolascha). W stęp za  zaproszeniami, 
które dostać można w stow. „W spólna nauka“. 
Początek wieczorku o godz. 9 wieczór.

Szerzenie nienawiści wyznaniowej w szkole.
”  szkole Indowej im. K o n a r s k i e g o  w P r z e 
m y ś l u ,  katecheta ks. N i k o d e m  o w i c z  na 
Uauce religii zabrania dziewczynkom  katolickim  
tozinawiania z żydówkami. Jedna, która mimo 
tych napomnień poprawiła zadanie swojej kole
żance żydówce, została na nauce relig ii wywo- 
;aUą przez ks. Nikodemowicza na środek klasy  
* surowo skarconą. N ie chcemy w ierzyć, aby wła- 

Ze szkolne cierpiaty świadomie tego rodzaju 
'działalność katechety i mamy n a d zie ję , że ks 
^ikodemowicz zostanie za szerzenie nienaw iści 
Wyznaniowej pociągnięty do odpowiedzialności.

Rocznica. W  Nowym Sączu odbył się 4  bm. 
W lokalu stow. „ S iła“ uroczysty w ieczór ku 
Uczczeniu pamięci powstania z r. 1863  i pomor- 

cwanych w W arszaw ie towarzyszów z r. 1886 . 
ebranie zagaił tow. Malisz dłuższym wykładem  

® znaczeniu ostatniego powstania polskiego i o 
uiierci czterech członków „Proletaryatu“, po- 

cZem tow. B ielat w ygłosił w iersz Konopnickiej : 
"kdzie cichy wiatr przez pola“. R esztę wieczoru  
Wypełniły dek lam acye: „Trzeba nam w ia ry !“, 
^-Pożegnanie Lizoguba", „K roże“, w ygłoszone 
brZez tow. Stobierską, Czapkiewiezównę i W ój
cicką, oraz solo skrzypcowe małego Stobierskie- 

N a zakończenie dano obrazy z żyw ych osób.
Budowa dróg wodnych w Galicyi. Komisya 

rady miasta dla budowy dróg wodnych ukonsty- 
tyowała się na wczorajszem posiedzeniu pod 
przewodnictwem prezydenta Friedleina w  ten 
^Posób, że do prezydyum zaproszono prezydenta  
miusta i I  w ice-prezydenta; jako członków, zna- 

ców technicznych i handlowo - przemysłowych, 
'“Uprosiła komisya do swego grona: radcę budo- 

Qictwa Jana Matulę, naczelnika biura meliora- 
tyjnego Stan. Chrząszczewskiego, prof. dra Si- 
'"Fskiego, radcę budownictwa Sarego, sekretarza 
j^ky handlowej Artura B en isa , posła Arnolda 
,aPpaporta. Uchwalono poczynić starania o uzy- 
 ̂ ańie planów dróg wodnych w kraju, celem  
'Zszego obznajomienia się z nimi.

^ k chwalono odnieść się do rządu i wydziału  
rajowego z pr»śbą o powołanie zastępców  gmi- 
J m. Krakowa do państwowej i  krajowej korni- 

dróg wodnych. Komisya w yznaczyła jak oza- 
f,JPeów do komisyi państwowej posła Rottera, 
ty krajowej dra L ea i 2 członków, których pre- 
v *um później wyznaczy. R esztę spraw zała- 

l?n° na posiedzeniu poufnem.
*ta * Londy nie 0<1był się w niedzielę 2 b. m., 
D r*aiem oddziału zagranicznego R. P. S. wiec,
hiarl t6r^m Przyjęfc0 następującą rezolucyę : „Zgro- 

zeni Polacy i żydzi wyrażają potępienie rzą,

dowi pruskiemu za jego politykę względem  lud
ności polskiej, potępiają dążności ugodowców, 
pragnących w yzyskać sprawę wrześnińską dla 
agitacyi moskalofilskiej, a natom iast wyrażają 
sw ą sympatyę m łodzieży lwowskiej.

Farbowane lisy. W szędzie tam, gdzie w sku
tek budzenia się świadomości klasowej wśród ro
botników począł pow staw ać ruch socyalno-de- 
m okratyczny, w yrastały  równocześnie, hodowane 
sztucznie i z w ysiłk iem  przez kler a popierane 
przez klasy panujące, dziwolągi, zwane „chrze
ścijańską dem okracyą11, „chrześcijańsko-socyalny- 
mi“ itp. Chrześcijańskie te partye, pow ołując 
się na encyklikę papieską, g ło s iły , iż zadaniem 
ich jest rzekomo pracować dla dobra robotni
ków, podczas gdy w rzeczyw istości b y ło  ich ce
lem walczyć przeciw ruchowi robotniczemu, tu 
manić lud i zamącać jego  świadomość klasową  
pod pokryw ką społecznych haseł. Socyalni de
mokraci zwalczali zawsze jezuickie te stronni
ctwa, wykazując ich obłudę i nieszczerość. K ry
tykę socyalnych demokratów poparły wkrótce 
najsilniejsze argumenty —  f a k t  a!  „Chrześci
jańskie" partye, jedna za drugą szybko bankru
tow ały  i .albo przeradzały się w najreakcyjniej- 
sze, wprośt przeciw robotnikom walczące stron
nictwa, albo też, skoro za długo chciały zatrzy
mać pozory postępowości i przychylności dla 
ruchu robotniczego, usuwane b y ły  z widowni 
przez sam kościół.

Jeden z tych wielu procesów zanikania „chrze- 
ścijańsko-socyalnego ruchu11 dokonał się obecnie 
w Rzymie. Od pewnego czasu istniało tam ró
wnież chrześcijańsko-demokratyczne stronnictwo, 
którego całym  programem b yła  encyklika pa
pieska, a które chciało wmówić w robotników, 
iż pracuje dla ich dobra. G łową tego stronni
ctwa b y ł ksiądz Don Romilo M u r r i .  Socyalni 
demokraci zwalczali zawsze to stronnictwo, jako  
obłudne i reakcyjne. W atykanow i jednak w y 
dali się nawet tacy chrześcijańscy demokraci za 
radykalni, w ięc postarał się o to, by zniknęli 
z widowni.

Obecnie ogłosił ksiądz Murri, że opuszcza sze
regi chrześcijańsko-demokratyczne i wycofuie się 
do życia pryw atnego; samo stronnictwo znajduje 
się obecnie już w  stanie zupełnego upadku. Hi- 
storya rzymskich chrześcijańskich demokratów 
przypomina zupełnie losy „chrześcijańskiego de
m okraty11 belgijskiego ks. D a e n s a  tudzież 
„chrześcijańskiego socyalisty11 ks. Stojałowskie- 
go, którzy porzucili w krótce sw e „radykalne11 
zapatrywania i poddali się Rzymowi. Ks. Murri 
o ty le jednak jest uczciw szy od lam piarza jerozo
limskiego, iż  w olał cofnąć się do życia prywa
tnego, a n iże li, jak  Stojałow ski, być pachołkiem  
w usługach w stecznictwa.

Ubogi robotnik zgubił onegdaj banknot 20- 
koronowy w drodze od dworcu kolei do ul. 
Siennej na plantach. Uczciwa znalazca zechce 
złożyć go w naszej redakcyi.

G a h ry e lsk i (Krzysztofory - -  Kraków)
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską po 500, 
wiedeńską po 800 złr.

Bada państwa.
[Telefonem).

Komisya budżetowa,
Wiedeń, 6 lutego. W komisyi budżetowej 

toczyła się wczoraj w dalszym ciągu dysku- 
sya nad etatem „szkoły średnie.1-

Poseł tow. P e r n e r s t o r f e r  zwraca się 
| przeciwko niezupełnie usprawiedliwionym 
skargom na przeciążenie uczniów szkół śre- 

1 dnich. Mówca zwraca się także przeciwko 
J propozycyi posła Skenego, aby nauczyciele 
i w niższych klasach postępowali z większą 
j surowością, oraz podnosi, że jest przeciwnym 
j zupełnemu zniesieniu nauki języka greckiego 
| w gimnazyach.

Mówca poleca zajęcie się kwestyą zapro
wadzenia jednolitych szkół średnich, a  wkoń- 
cu oświadcza, że śocyaiiści nie są wrogo u- 
sposobieni wobec narodowych dążności po
szczególnych narodów. Uznają oni w zupeł
ności uprawnienie narodowych dążności, je 
dnakże widzą, że z natury rzeczy przy zna
jomości języka niemieckiego można uzyskać 
korzystniejsze warunki pracy i dlatego uw a
żają znajomość tego języka za rzecz prakty
czną. Słowianie nie potrzebują się obawiać 
germanizacyi, gdyż byłoby to niepotrzebnem 
marnowaniem sił Niemców.

Mówca oświadcza we własnem imieniu, że 
tak, jak przed sześciu laty, będzie głosował 
przeciw pozycyi, dotyczącej gimnazyum cylej- 
skiego, a za rezolucyą referenta, w nadziei, 
że rząd postara się w porozumieniu ze Sło
weńcami i Niemcami rozwiązać kwestyę na
rodową w Styryi.

Poseł H o f f m a n-W  e 11 e n h o f ubole wa 
nad niedostateczną ilością szkół średnich w 
Styryi. Dalej oświadcza się również za zaj
mowaniem się kwestyą utworzenia jednolitej 
szkoły średniej. Go się tyczy gimnazyum sło
weńskiego w Cylei, stronnictwo mówcy jest 
mu stanowczo przeciwnem, ponieważ założo
no je bez pytania się krajowej władzy szkol
nej i wbrew woli przeważnej większości lu
dności. Jeżeli Słoweńcom rozchodzi się rze
czywiście tylko o rzecz, to w takim razie 
powinni przyjąć rezolucyę referenta Sturgkha.

Poseł dr K o z ł o w s k i  przyłącza się do 
wywodów posła Romanowieza na poprze-

dniem posiedzeniu komisyi w sprawie braku 
szkół średnich w Galicyi i domaga się stałe
go postępu w tym kierunku ze strony pań
stwa. Mówca ubolewa, że w budżecie na rok 
bieżący nie wstawiono żadnej kwoty na no
we szkoły średnie w Galicyi. Następnie oma
wia niektóre kwestye organizacyi szkól śre
dnich. Żąda reformy w wykształceniu nau
czycieli szkół średnich, jak to się dzieje w 
Ecole normale, albo według wzoru niemie
ckiego, domaga się przyznania uczniom szkół 
realnych prawa uczęszczania na uniwersytet, 
pomnożenia liczby stypendyów dla kandyda
tów nauczycielskich dla szkół średnich, pod
nosi braki nauki języków nowożytnych i 
braki w wykształceniu fizycznem. Następnie 
przypomina uchwałę sejmu galicyjskiego, do
magającą się zaprowadzenia egzaminu przy 
maturze z religii i obowiązkowej nauki hi- 
storyi krajowej. Wreszcie wita mówca z za
dowoleniem, że sprawozdawca nie zajął s ta 
nowiska przeciwnego gimnazyum polskiemu 
w Cieszynie i wzywa rząd do oświadczenia, 
czy można liczyć bezwarunkowo na upań
stwowienie gimnazyum cieszyńskiego w roku 
przyszłym.

Poseł R o b i ć  zarzuca posłowi Perner- 
storferowi, że nie mówił jak socyalny demokrata, 
ale* jak niemiecki narodowiec. W  polemice 
z posłem Hoffmannem, podnosi mówca, że 
obywatelstwo niemieckie w Cylei nie życzy 
sobie wcale przeniesienia gimnazyum słoweń
skiego z Cylei do innego miasta. Rezolucyą 
referenta br. Sturgkha robi z kwestyi czysto 
kulturnej i pedagogicznej kwestyę polityczną. 
W łaśnie wielka posiadłość, ilekroć się rozcho
dzi o krok przeciw Słoweńcom, staje na czele 
radykałów. Słoweńskie gimnazym w Cylei 
udowodniło racyę bytu, ponieważ frekwencja 
tego zakładu coraz bardziej przybiera. Stano
wisko Niemców jest śmieszne i mołostkowe. 
Mówca prosi m inistra oświaty, aby dał jasną 
i otwartą odpowiedź, jakie jest stanowisko 
rządu wobec gimnazyum cylejskiego.

Poseł K a i s e r  oświadcza się przeciwko 
wszystkim nie-niemieekim wyższym zakładom 
naukowym. Celem utrzymania jednolitości i 
siły państwa jest koniecznym język państw o
wy. Przynajmniej trzeba domagać się, aby 
uczniowie szkół nie-niemieckich władali do
skonale językiem niemieckim i aby w tych 
szkołach pielęgnowano niemiecką świadomość 
narodową. Następnie omawia stosunki gimna- 
zyów słowiańskich w Opawie i Cieszynie, 
które, zdaniem mówcy, nie są dobrymi za
kładami naukowymi i tylko przyniosły do 
miast niemieckich spory i walki. Dlatego n a 
leży zakłady te przynajmniej przenieść do 
innych miast.

P oseł H e r o l d  uznaje konieczność władania  
językam i światowymi dla ludzi posiadających  
w yższe w ykształcenie, sądzi jednakże, że byłoby 
także w  interesie Niemców, aby dla rozszerzenia 
swego widnokręgu kulturalnego w ładali jednym  
z języków  słowiańskich. N a wypadek gdyby przy
jęto wniosek o przeniesienie czeskiego gimnazyum  
z Opawy, mówca w nosi rezolucyę w  sprawie 
przeniesienia gimnazyum niem ieckiego z Królew
skiego W inohradu, aby ten system doprowadzić 
do absurdu. To samo tyczy się Cylei. Mówca o- 
strzega przed przyjęciem rezolucyi, domagającej 
się przeniesienia gimnazyum słoweńskiego z Cy
le i do Marburga, ponieważ obraźonoby tem do
tkliw ie naród słoweński i  wyrządzonoby nadto 
znaczńą szkodę materyalną.

Dr. H  a r t e 1 oświadcza, że ubolewa, iż nie 
może odpowiedzieć na w szystkie podniesione w 
ciągu dyskusyi życzenia i zażalenia. Minister 
stwierdza przedewszystkiem , iż mimo tego, że 
rozwój szkolnictw a średniego w ostatnich latach  
był niespokojny, przecież w yniki nauki były  wce- 
le  korzystne, co też uznano za  granicą. W  spra
wie zniesienia nauki języka greckiego wskazuje 
minister na to, że zdania w  tej sprawie są w  
całym św iecie cywilizowanym  podzielone.

Co się tyczy  zaprowadzenia jednolitych szkół 
średnich, rząd musi czekać na rezultaty osią 
gnięte z prób w  innych państwach. Co się ty 
czy u lg wojskowych dla absolwentów szkół śre
dnich m inister sądzi, że w łaśnie teraz ulgi woj
skowe są po części także winne przepełnieuiu  
szkół średnich. Z tego powodu byłoby może wska- 
zanem, aby podobne Ulgi przyznano także innym  
szkołom i zarząd oświaty w  tym kierunku pro
wadzi rokowania z ministerstwem wojny.

W  sprawie gimnazyów żeńskich wskazuje 
minister na to, że kobietom przyznano przy
stęp jako słuchaczkom zwyczanem na w y 
działy medyczny i filozoficzny i minister w 
tej kwestyi zachowuje się z największą ży
czliwością. Ustanowienie jednakże gimnazyów 
żeńskich nie wydaje się usprawiedliwionem, 
ponieważ państwo przedewszystkiem musi u- 
żywać swych środków na cele służące dla 
szerokich warstw  ludności.

Co się tyczy nauki religii żydowskiej w Ga
licyi wiadomem jest ministrowi, że galicyjska 
rada szkolna krajowa powzięła inieyatywę w 
celu wydania jednolitego planu naukowego. 
Istnieje zamiar systemizowania posad nau
czycieli religii żydowskiej, jeżeli znajdą się od
powiednio fachowo i naukowo wykształceni 
kandydaci.

Skargi na plan naukowy dla języka ru 
skiego w galicyjskich szkołach średnich są 
ministrowi znane i od dłuższego czasu pole
cił minister galicyjskiej radzie szkolnej kraj.,

aby te plany naukowe przy współudziale 
wybitnych fachowców naukowych zrewido
w ała i przedłożyła zarządowi oświaty.

Nawiązując do wywodów posła Robića, 
oświadcza dr. Hartel, że nie jest w możności 
w tej chwili złożyć w imieniu rządu oświad
czenia.

Jeżeli rezolucyą jakiejkolwiek zresztą tre 
ści przejdzie przez komisyę, a następnie przez 
Izbę, to jest obowiązkiem rządu wziąć pod 
rozwagę kwestye, przez tę rezolucyę poru
szone. Wobec kilkakrotnie wyrażonego ze 
strony rządu zamiaru, że w kwestyach naro
dowych zachowa neutralność, jest wykluczo- 
nem, aby rząd dał na siebie wpływać u- 
przędzeniom partyjno-politycznym. Jednakże 
mimo, iż poseł Robić rezolucyę hr. Sturgkha 
tak ostro zaatakował, ministrowi zdaje się. 
że oznacza ona pewną życzliwość, jakiej da
wniej nie było, albowiem sprawozdawca kil
kakrotnie uznał interesy ludności słoweń
skiej.

Co się tyczy zapytania dra Kozłowskiego, 
minister może tylko powitać rezolucyę hr. 
Sturgkha, która domaga się równorzędnega 
traktowania gimnazyum polskiego w Cieszy
nie z gimnazyum we Frydku.

Do upaństwowienia tych obu gimnazyów 
może według praktykowanych dotychczas 
norm rząd dopiero wtedy przystąpić, jeżeli 
te zakłady będą kompletne i rząd z pewno
ścią nie omieszka wczas zarządzić rokowani* 
w tej sprawie z odpowiednimi czynnikami.

Następnie przemawiało jeszcze kilku po
słów, poczem dyskusyę przerwano. Następne 
posiedzenie dzisiaj o godz. 11 przedpoł.

Wiedeń, 6 lutego. Po wczorajszej mowie 
ministra oświaty posłowie słoweńscy odbyli 
naradę, po której wydali następujący komu
nikat : Posłowie słoweńscy spodziewali się po 
rządzie, że pozostanie wiernym swoim zasa
dom, według których wszelka majoryzacya w  
kwestyach narodowych ma być zupełnie wy
kluczoną, a sprawy narodowe mogą być roz
wiązane tylko w porozumieniu między obie
m a interesowanemi narodowościami. Dekla- 
racya ministra oświaty, jakoby rezolucyą hr. 
Sturgkha stanowiła koncesyę dla Słoweńców, 
czemu Słoweńcy jak najbardziej stanowcze 
przeczą, wywołała znaczne pogorszenie w po 
łożeniu.

Wiedeń, 6 lutego. W  komisyi budżetowej 
odbywa się dziś w dalszym ciągu dyskus; a 
nad rozdziałem „Szkoły średnie11. Poseł M e 11- 
g e r  ubolewa, że Słowianie zakładają szkoły 
słowiańskie właśnie w miastach będących sie
dzibą Niemców, podczas gdy mają dość miast 
słowiańskich do dyspozycyi. Przez to szkoły 
te  nie stają się środkiem kulturalnym lecz 
środkiem walki.

Poseł G ó r s k i  odpiera wczorajsze tw ier
dzenia posła Kaisera, jakoby sejm galicyjski 
sprawą gimnazyum cieszyńskiego się zajmo
wał. Udowadnia dalej na podstawie dat s ta 
tystycznych uprawnienie Polaków do żądania 
upaństwowienia gimnazyum cieszyńskiego.

Telegraf i telefon.
Brak pracy we Lwowie.

Lwów, 6 lutego. Pod przewodnictwem tow. 
Wityka zjawiła się deputacya robotników 
dziennych w magistracie z żądaniem udziele
nia im pracy W iceprezydent oświadczył go
towość przyjęcia kilkudziesięciu robotników do 
kamieniołomów miejskich.

Kronika lwowska.
Lwów, 6 lutego. Towarzystwo hodowli drobi* 

urządza w e Lwowie w  Zielone św ięta w sali 
muzycznej na placu powystawowym  w ystaw ę dro
biu, gołębi i królików.

Lwów, 6 lutego. Przed tutejszym  trybunałem  
przysięgłych toczyła się wczoraj rozprawa karna 
przeciw 84-letniem u Janowi Płocho w i, lokajowi,
0 zbrodnię kradzieży, popełnioną na szkodę roz
maitych słuźbodawców we Lwowie, Berlinie D re
źnie, W iedniu i T ryeście, na kilkanaście tysiący  
koron. Trybunał skazał P łocha na podstawie w er
dyktu sędziów przysięgłych na pięć la t ciężkie
go więzienia.

Lwów, 6 lutego. W  sprawie defraudacyi na 
szkodę skarbu w rafineryi Sprecherów na Bo- 
gdanówce donoszą dzienniki, że dyrekcya skarbu  
w niosła na zabezpieczenie odszkodowania swoich  
praw pismo do sądu powiatowego (sekcya I), do
magające się ustanowienia prawa zastawu na 
rzecz skarbu w kw ocie 200.000 K na rucho
mościach i nieruchomościach. W nioski zosta ły  
uwzględnione i w tabuli prenotowane.

LWÓW, 6 lutego. Magistrat lw ow ski n a ło ży ł 
na w szystkich majstrów piekarskich grzyw nę za 
to, iż nie zgłosili cen pieczywa.

Lwów, 6 lutego. Towarzystwo politechniczne  
odbyło wczoraj wieczór walne zgrom adzenie. To
warzystwo liczyło w roku ubiegłym  4 członków  
honorowych, 7 dożywotnich i 651  zwyczajnych
1 nadzwyczajnych. Dochody w ynosiły 2 2 .3 4 3  K 
1 h, pozostałość kasow a na rok b ieżący wynosi 
2 .165  K 27 h; fundusz żelazny 5 .903  K 63 h. 
Po przyjęciu sprawozdania kasowego za rok u -  
hiegły  dokonano wyborni wydziału. Prezesem  w y
brano ponownie p. Jana Frankego. D la upam ię
tnienia rokn jubileuszow ego uchwalono urządzić 
obchód, w ydać pamiętnik jubileuszow y i urządzić 
wystawę.

Lwów 6 lutego. Sprawa ukończenia budo
wy muzeum przemysłowego we Lwowie znaj-
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duje się na najlepszej drodze. Architekt p. 
Janowski przedłoży! wczoraj magistratowi 
szczegółowo opracowany kosztorys. W edług 
tego kosztorysu na zupełne wykończenie gma
chu potrzeba jeszcze 363.000 K. Ponieważ 
wartość m ateryałów i przedmiotów na placu 
budowy się znajdujących wynosi 12.836 K. 
przeto do zupełnego wykończenia budowy 
potrzeba jeszcze kwoty 350.173 K. Na to ma 
udzielić Kasa oszczędności 333.490 K, a gmi
na będzie musiała jeszcze dołożyć 17.173 K.

Lwów, 6 lutego. Prowizoryczni dozorcy za
kładów karnych wnieśli ponownie petycyę 
do Rady państwa O polepszenie bytu.

Wykluczenie Wolfa.
Wiedeń, 6 lutego. Związek wszech-niemie

cki powziął na wczorajszem posiedzeniu ob
szerną uchwałę, w której wyraża wotum za
ufania S c h ó n ó r e r o w i  i uważa wstąpienie 
W o l f a  do Związku za bezwarunkowo wy
kluczone. To samo stanowisko zajął Związek 
wobec zwolenników Wolfa, posłów T s c h a 
n a  i H e r z o g a .  Za uchwałą tą  głosowali 
wszyscy posłowie z wyjątkiem S c h r  e i t  e r a. 
Nieobecność swoją usprawiedliwili posłowie 
C a s p e r  i P a c h ę r .

Biilow rejteruje.
Berlin, 6 lutego. W  kołach parlamentarnych  

konstatują, zupełne rozdwojenie m iędzy Biilowem  
a agraryuszam i. Z tonu, w  jakim  prasa urzędo
wa i półurzędowa omawia losy taryfy cłowej, 
wnioskują, iż  kanclerz zam ierza w  ten sposób 
uniknąć podwójnej opozycyi socyalistów  i agra- 
rynszów przeciw  projektowi taryfy, że  nie w y
powie w cale traktatów  handlowych. Koła rządo 
we z w ą t p i ł y  j u ż  z u p e ł n i e  o m o ż l i w o 
ś c i  p r z e p r o w a d z e n i a  o b e c n e g o  p r o 
j e k t u  t a r y f y  c ł o w e j ,  naw et w  takim ra
zie, gdyby agraryusze zaprzestali opozycyi.

Konferencya cukrowa.
Bruksela, 6 lutego. Konferencya cukrowa 

została odroczoną do 11 b. m. Dzienniki do
noszą, że przed odroczeniem posiedzeń pole
ciła konferencya rządowi belgijskiemu w ypra
cowanie projektu, z n o s z ą c e g o  z u p e ł n i e  
w s z y s t k i e  p r e m i e  c u k r o w e  we wszy
stkich państwach,

W  myśl tego projektu miałaby być utw o
rzoną międzynarodowa komisya, któraby kon
trolowała przeprowadzenie uchwał konferen
cyi i miała prawo nakładania kar aż do wy
sokości 500.000 franków.

Strejk palaczy.
Tryest, 6 lutego. Ogłoszone wczoraj oświad

czenie palaczy okrętowych zawiadamia, że nie

są zadowoleni z dotychczasowych ustępstw i 
obstają przy żądaniach, wyrażonych w zło
żonym memoryale. Strejk trw a więc dalej.

Dzień roboczy w górnictwie francuskiem.
Paryż, 6 lutego. Izba deputowanych w dal

szym ciągu obradowała nad projektem usta
wy w sprawie zniżenia czasu pracy w ko
palniach.

Deputowany Aynard zwalcza projekt i o- 
świadcza, że czas pracy powinno się unorm o
wać w porozumieniu z robotnikami i praco
dawcami. Mówca zarzuca komisyi, że działała 
pod wpływem obawy powszechnego strejku 
górników. Taki strejk spowodowałby wpraw
dzie znaczne straty, jednakże nie powstrzy
małby rozwoju przemysłu, albowiem produk- 
cya węgła -we Francyi jest w porównaniu z 
innymi krajami dość nieznaczną,

Izba po dłuższej dyskusyi przyjęła 338 gło
sami przeciw 218 ustawę o skróceniu dnia 
pracy w kopalniach węgla. Ustaw a oznacza 

i czas pracy na 9 godzin. Po upływie dwóch 
1 lat skraca się dzień pracy na 8 ł/2 godz., a po 
upływie dalszych dwóch lat na ośm.

Interwencya pokojowa.
Paryż, 6 lutego. Dep., Berry zawiadomił 

ministra spraw zagranicznych Deicasse gó, że 
zamierza wnieść interpelacyę, jakie rząd zaj
muje stanowisko wobec rozpoczętych roko
wań ze strony Holandyi na korzyść republik 
burskich.

Londyn, 6 lutego. Na bankiecie, urządzonym 
wczoraj wieczór przez klub konstytucyonali- 
stów, wygłosił lord Salisbury mowę, w której 
mówił między innemi o sprawie interwencyi 
holenderskiej, której omawianie zapełniło szpal
ty dzienników w dniach ostatnich. Salisbury 
powiedział, iż nie może pojąć, co chciał osią- 

| gnąć rząd holenderski swoim ostatnim  kro- 
| kiem. Jasnem jest, że nie otrzymał on ża- 
| dnego upoważnienia od nieprzyjaciół Anglii 
przebywających w Europie. Wobec przebija
jącej przyjaznej dla Anglii myśli należy się 
spodziewać, że ktoś z angielskich przyjaciół 
Burów dał impuls do tego kroku. Zwłaszcza 

jw  teraźniejszej sytuacyi propozycye takie nie 
mają wielkiego znaczenia, kiedy należy kłaść 

j główną wagę na głos rozumu, a nie serca 
i uczuć. Anglia rozpoczęła dzieło, które musi 
przeprowadzić, musi sobie zapewnić bezpie
czeństwo i taką sytuacyę, któraby była na
grodą za walki, niebezpieczeństwa i straty 
poniesione w południowej Afryce. Są inne 
jeszcze kwestye, którym należy poświęcić 
baczną uwagę, jak n. p. utrzymanie pozycyi

angielskiej w Irlandyi. Tu grozi Anglii nie
bezpieczeństwo, a sprawa ta  jest o wiele 
ważniejszą aniżeli cała wojna transwalska.

Haga, 6 lutego. Deputacya republik bur
skich, która tu przybyła, oświadczyła w spra
wie wymiany not między rządem holender
skim a angielskim, iż odpowiedź rządu an
gielskiego nie zdziwiła jej. Oczywiście, że 
byłoby rzeczą pożądaną, aby nastąpiła oso
bista wymiana zdań między delegatami Bu 
rów, znajdującymi się w Europie, a rządami 
Burów w Afryce. Twierdzenie, że delegaci 
Burów, znajdujący się w Europie, nie mają 
pełnomocnictw burskich, jest niesłusznem, 
albowiem od czasu wyjazdu Krugera i in 
nych delegatów z Transvaalu nic się nie 
zmieniło, a wtedy byli oni -wyposażeni wszel- 
kiem pełnomocnictwem. Oprócz tego, gdy w 
czerwcu 1901 r. była mowa o rokowaniach 
pokojowych z Anglią, wtedy republiki połu
dniowej Afryki oświadczyły wyraźnie, że nic 
nie przedsięwezmą bez zapytania się o radę 
prezydenta Krugera i delegatów. Rząd an
gielski wie o tem dobrze. Odrzucenie propo- 
zycyi holenderskiej nie zdziwiło nas. Go się 
zaś tyczy twierdzenia Anglii, że. czas trzy
miesięczny, potrzebny na podróż delegatów, 
jest za długi, oświadczyli delegaci, że przy
szłość okaże, czy taka podróż nie byłaby 
właśnie w interesie pokoju. Odpowiedź rzą
du angielskiego uniemożliwia także delega
tom Burów proszenie o list żelazny. 

Parlament angielski.
Londyn, 6 lutego. Izba gmin przyjęła ustawę  

zezw alającą na m ałżeństwo z siostrą zmarłej żony.

Zabór Transyaalu.
Londyn, 6 lutego. Lord Kiteliener telegrafuje  

z Pretoryi z przedw czoraj: Oddział angielski
pod dowództwem B yngsa zaatakow ał oddział 
W esselsa  i zabrał dwa działa zdobyte poprzednio 
przez Burów na Anglikach. Oprócz tego zabrali 
A nglicy  o s t a t n i e  d z i a ł o  D e w e t a i  trzy  
w ozy z amunioyą. Po stronie burskiej padło 5 
ludzi, 6 jest rannych, a 27  w zięto do niewoli. 
W śród poległych znajduje się także kornet pol
ny W essels. Ham ilton zabrał 32  Burów do n ie
woli.

Akcye Unionbanku 566- —. Akcye Bankvereinu 469‘y  
Akcye Landerbanku 437 50. Akcye kol. państw 630 50. 
Lombardy 76'—. Akcye kol. Elbethal 477*—. Akcy* 
fabryki broni —■—. Akcye tytoniowe 303 50. Akcy* 
Alpiny 3o7—. Akcye Rima Muranyi 496-—. Akcy* 
Pragskiego Tow. żel. 1510-—. Losy tureckie 111 25. 
Ruble 253-—. Usposobienie: silne.

W iedeń  6-go lutego T a rg  zbożow y. (Kursa 
w koronach i po 60 klg ). Pszenica na wiosnę 9-64 do 
9 65 Pszenica na maj-ezer. —■— do —•— Pszenica 
ua jesień —■■— do —•—. Zyto na maj-czerw. 8-09 do 
8 lO.Żytonaczerw.-lipiec— - Żytona lipiec-sierp.—— 
do —•—. Kukurydza na wiosnę 5-72 do 5 73 Ku
kurydza na maj-sszerwiee — — do — •—. Kukurydza 
na czerwiec-lipiec —•— do —•— Kukurydza na li
piec-sierpień — •— do —' —. Owies na wiosnę 7'7S 
do 7-79. Owies na maj-czerwiec — —. Owies na je
sień —•— do —•—. Rzepak na styczeń-luty — • 
Rzepak na sierpień-wrzesień —•— do — ■—.Olej rze
pakowy na kwiecień-maj 12 50 do 12 60.

Usposobienie silne, mróz.
Budapeszt 6 lutego T a rg  zbożow y, (Kursa 

w koronach i po 50 klg.). Pszenica na kwiecień 9 62 
do 9 63. Pszenica na październik 8-48 do 8 49. Zyto 
na kwiecień 8‘00 do 8 0 1 . Żyto na październik 7 08 
do 7-09. Owies na kwiecień 7 52 do 7-53. Owies na 
październik 6-31 do 6 33 Kukurydza na maj 5 46 
do 5 47. Kukurydza na lipiec 5-60 do 5‘61. Rzepak 

j ua sierpień 12 25 do 12 35
Oferty mierne, chęć kupna rezerwowana, tenden

cya lepsza, mróz

R A C H U N K I P A R T Y JN E .
Sprawozdanie kasowe komitetu agitacyjnego w Prze

myślu za czas od l lipca do 31 grudnia 1901 r.
Ogólny dochód . . . 156 23 K

„ rozchód . . H2'32 „
Pozostaje . . 63'9l K

D r. Józef M antel, kasyer. 
K om isya kontrolująca:

Jan  Żołnierz. Józef Schiffler.

Linia telefoniczna między Krakowem a Wie
dniem znowu przerwana!

Z e  s to w a rz y s z e ń  i zg ro m a d z e ń .

W stow. po litycznem  „P ro le ta ry a t44 od
będzie się dnia 10 lutego br. o godz. 7 wie

czorem posiedzenie zarządu, na które członków za
rządu zaprasza Jf. SulczeiOSlii.

P rzem yśl. W  sobotę 8 lutego zabawa tańcując* 
robotników kolejowych, w lokalu stacyi płatniczej, 

przy ul. Czarneckiego 11.
W niedzielę 9 lutego Wielka zabawa z tombolą w lo

kalu Stowarzyszeń robotniczych, staraniem Stow. za
wodowego rob budowlanych.

Kursa telegraficzne.
W ied eń  6. stycznia. G ie łd a  połudn iow a, j 

Marki 117-22. Renta majowa 101-35. Węg. Renta ko
ronowa 97 76. Akcye austr. zakł. kred. 691-75. Akcye j 
węg. zakł. kred. 711-—. Akcye Anglobanku 276 —. i

N A D E S Ł A N E .
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

Helena Leuchter 
Norbert Lubliner

zareczem
Kraków. Podgórze.

treść ogłoszeń redakcya nie prgyjmmje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

Polecam Szan. P. T. Publiczności mój

HOTEL i RESTAURJtCYĘ
położona tuż naprzeciw dworca kolejowego

w CHABÓW CE.
Ceny niskie obsługa szybka i dobra.

Przy każdym pociągu stoję na stacyi wystarczy zawołać „Hotel 
Schwarc", a zjawiam się natychmiast, ofiarując swe usługi. 
Ceny pokoi elegancko urządzonych i czystych Od 80 hal, 

! kor. i wyżej.
1142 2—? Z poważaniem

JYC. Schwarz -  Chabówka.

~S05~i5j~S55 T H E  M U T U A L
Tow. ubezpieczeń na życie w Nowym Yorku.

Prezydent: Hichard A. Mc Curdy. 
Założone 1842 r. — Czysta wzajemność. 
Police po dwóch latach nienaruszalne, a od 

trzech latach nieprzepadające.
Stan interesów w  dniu 31 grudnia 1900.
(W yciąg z bilansu przedłożon. ck. Min. spraw, wewn.)

Stan m a j ą t k u ................................Koron 1,607.625.487.39
Kapitały i ren ty  ubezpieczone 
Przychody w roku 1900 . .
Czysty zysk za rok 1900 na 

korzyść ubezpieczonych .
Fundusz dywidendowy na

korzyść właścicieli polic . n 279.139.427.77 
Generalna Dyrekcya dla Austryi Wiedeń, 
I., Lobkowitzplatz 1. — Generalny dyrektor: 
Art hur  Sc hade .  — Generalna ageneya 
we Lwowie Sokal i Lilien Dom bankowy 

1124 i Kantor wymiany. 8 - 9 0 ’

5,633.410.097.92 
312.820.643.79

42.873.969.26

Firma

M. J. LBinkauf, Kraków
poszukuje ]I41 2—5

PRAKTYKANTA
z ładnem pismem.

WOLNE POSADY
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, 

plac Bernardyński 1. 15, dostarcza 
zupełnie bezpłatnie służby wszelkiego 
rodzaju. Biuro ma do rozdania miej
sca d la :

2 kelnerek
1 muzykalnej sklepowej (do wypoż. nut)
2 klucznic
2 bon Francuzek
1 bony niemki muzykalnej
1 nauczycielki Polki z franc. i muz.
1 nauczycielki Angielki z franc. muz.

10 szwaczek
2 praczek do pralni
1 kartoniarki
Kilkadziesiąt sług i kucharek, któreby 

także froterowały posadzki.
_ Poszukują posady: kucharze, murarze, 

cieśle, stolarze, pisarze kancelaryjni i eko
nomiczni, nauczycielki Polki, kucharki, niańki, 
do zarz. domu, kasyerki sklepowe, szwaczki 
prywatne na wyjazd, prasowaczki, masa- 
żystki, panny służące, klucznice, gospody
nie, kuchark', mamki, maszyniści, leśniczo
wie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a 1/,3 po połud.—Z prowincyi przyj
muje się zgłoszenia listownie. 131 286—?

Dać kilka kropel przyprawy do rosołu

M A G r G I
a każdy rosół i każdy bulion staje się w jednej 

chwili nadspodziewanie dobrym i posilnym.

Juliusz Maggi i Sp.
w BEE&E5CTL

Zloty medal
ces. król. austr. 

nagroda

Wlsden 1881.

Dostać można 
w e w szystkich  
handl. łakoci 
i korzennych, 
drogueryach.

S ław ne  cd daw na  i przez znakom itych  lekarzy polecone

jako lekko przeczyszczający i rozwalniający środek,
nie przeszkadzają trawieniu i są zuprłnie nieszkodliwe. Słodycz tych pigułek

' ;ci chętnie zażywają.
pudełkami

Słodycz
sprawia, że je nawet dzieci chętnie zażywają. 

Pudełeczko z 15 p igu łkam i kosztuje 3 0  hal., zwój z 8  
zawierający 120 pigułek kosztuje tylko 2 kor.

Po otrzymaniu 2 kor. 45 hal. opłacona wysyłka jednego zwoju,

„Filipa  N euste ina  =JEależtj żądać przeczyszczających pigułek". 
Prawdziwe są tylko wtenczas, 

gdy każde pudełko ma na spodzie nasz protokołowy znak „św. 
L e o p o l d a 1, wyciśnięty czerwono-czarnym drukiem. — Nasze pro
tokołowane pudełka, wskazówki użycia i opakowania muszą być opa
trzone naszym podpisem: F i l i p  K e u s t e i n ,  a p te k s m ”*44.

Apteka FILIPA NEUSTEINA
0  „pod św. Leopoldem", W iedeń, I., Piankengasse 6 .
1  Skład w Krakowie w aptekach: K. Wiszniewskiego i W. Redyka.

ś Ł i Ł i Ł i Ł ł Ł ś Ł

Naturalne białe i czerw o n e  wina Dal- 
matyńskie odpowiadające przepisom farma
kopei najlepiej polecone dla dyabetyków, 
cierpiącym na żołądek, osłabionym i rekon
walescentom — są do nabycia we w szyst
kich aptekach, w składach aptecznych, w 
znaczniejszych handlach delikatesów, jak 
również w składzie głównym firmy:

Simetta & Elau, Wiedeń,
i., Griechengasse 8, telefon 7146.

Wina te podlegają chemicznej kontroli Związku aptekarzy w Wiedniu, IX.,
Spitalgasse Nr. 31. Każdy kupujący flaszkę wina może kazać zbadać bezpłatnie w wy
mienionym Związku wino co do jego prawdziwości.

Cena małej butelki (’/2 litra) kor. 1-50. Cena dużej butelki (1 litr) kor. 2-50.
Poszukuje się agentów na wszystkie większe miasta prowincyonalne.

s M e s t l ć a  Z ł ą c z k a
najznakomitsze pożywienie dla Ł

małych dzieci. $
M F "  p o t r z e b u j e

ż s ic S i a e g o  d o d a t k u
m l e k a .

Zapomocą tego od dawna uznanego, więcej jak od 30 lat za
prowadzonego i wypróbowanego środka odżywczego, można łatwo 

odzwyczaić niemowlęta od piersi matki.
Biegunka i  wymioty wykluczone.

Boczna produkeya Fabryk Nestle’a wynosi: 85,000.000 puszek. 
Dzienne zużycie 132.000 litrów.

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D :
F. BERLYAK, WIEN, I., Naglergasse 1.

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach.

F f l l 1!

Redaktor odpowiedzialny i w ydaw ca: Kazimierz Kaczanowski Z drukarni Józefa Fischera w Krakowie, Grodzka 62. (Telefon 412


